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Pro­log


Gdy bogo­wie ofia­ro­wali ludziom magię, na początku była ona jak dzień i noc, jak dwie strony księ­życa. Świa­tło i ciem­ność, lecz w har­mo­nii ze
sobą. Zmro­cza, źró­dło cza­ro­dziej­skiej mocy, ma dwie barwy; podob­nie ma
się rzecz z aurą każ­dego miej­sca i każ­dej żywej istoty. Taka jest
dwo­ista natura świata ludzi, którą magia odzwier­cie­dla. Tak zapla­no­wali
to dwaj naj­po­tęż­niejsi spo­śród bogów, Haran i Eresh. Przez wieki
ist­niały dwie rów­no­prawne szkoły sztuki magicz­nej – srebrna i czarna.
Her­bem pierw­szej była gwiazda, dru­giej – wąż.


Adep­tów srebr­nej szkoły zwano w mowie magów horos kai, Wła­da­jący
Świa­tłem. Adep­tów czar­nej – t’hael, Ci, Któ­rzy Śnią. Okre­śle­nie
„żmij”, uży­wane w sto­sunku do tych dru­gich przez pro­sty lud, w daw­nych
cza­sach wyra­żało sza­cu­nek. Wtedy czerń jesz­cze nie kar­miła się
cier­pie­niem. Była wolna od skazy, czy­sta jak noc. Posłu­gi­wa­nie się nią
nie nio­sło groźby sza­leń­stwa. Była barwą tych magów, któ­rzy nie
wyzby­wali się emo­cji – na­dal potra­fili kochać i nie­na­wi­dzić jak zwy­kli
ludzie, nie upa­tru­jąc w tym ujmy dla sie­bie. Adepci sre­bra dążą do
uwol­nie­nia się od uczuć, które postrze­gają jako sła­bość.


Srebrni mago­wie nadali swemu brac­twu nazwę Elita. Nade wszystko cenili
wie­dzę, a dokład­niej – potęgę, którą wie­dza może dać. Zgłę­biali różne
gałę­zie nauk, nie stro­nili też od poli­tyki. Kon­stru­owali golemy i machiny bojowe, odczy­ty­wali przy­szłość z gwiazd, dora­dzali kró­lom i wie­dzieli, jak wpły­wać na pospól­stwo. Tak pozo­stało do dziś. Srebrna
magia jest magią umy­słu, jej rywalka zaś – magią duszy.


Czarna magia, nosząca obec­nie nazwę Zaka­za­nej Sztuki, była kie­dyś sztuką
darzoną ogrom­nym respek­tem, cho­ciaż jej adepci nie dążyli ni­gdy do tego,
by wła­dać kim­kol­wiek i czym­kol­wiek w mate­rial­nym świe­cie. Ich domeną był
świat astralny, świat snów i kra­ina umar­łych. Czerń pozwala podró­żo­wać
do miejsc, które dla sre­bra są ukryte lub nie­do­stępne, i komu­ni­ko­wać się
z siłami, któ­rych ist­nie­nie sre­bro igno­ruje. Obie szkoły wła­dają mocą
żywio­łów, lecz na odmien­nych zasa­dach. Srebrny mag roz­ka­zuje żywio­łowi,
czarny roz­ma­wia z żywio­ła­kiem.


Sre­bro i czerń od setek lat rywa­li­zo­wały ze sobą, bo taka jest natura
ludzka. Aż nad­szedł dzień, kiedy srebrny mag Tilead Tiriac zapra­gnął
zapi­sać się w pamięci potom­nych jako ten, który na zawsze udo­wodni
wyż­szość horos kai nad t’hael. Powo­do­wany ambi­cją i ślepą pychą,
wezwał demona Otchłani i zawarł z nim pakt.


Demon obie­cał pomóc mu w speł­nie­niu naj­śmiel­szych dążeń i na wieki
ugrun­to­wać wyż­szość sre­bra nad czer­nią. Za jego pod­szep­tem Tilead wyzwał
na poje­dy­nek ostat­nią arcy­mi­strzy­nię t’hael. Nosiła ona imię Nepen­the
Ri Ara­ine, nazy­wano ją Czarną Lilią. Przy­jęła jego wyzwa­nie, bo tak
naka­zy­wał honor i oby­czaj.


Nikt dzi­siaj nie wie na pewno, gdzie roze­grała się ich walka, wia­domo
jed­nak, że wszystko odby­wało się na oczach zebra­nych tłum­nie
przed­sta­wi­cieli obu szkół. To miał być rytu­alny poje­dy­nek magów, więc
taki, w któ­rym krew nie ma prawa się polać. Lecz oka­zał się jedy­nie
przy­krywką dla pod­stępu. Do walki zamiast Tile­ada sta­nął uta­jony pod
jego posta­cią demon. To on rzu­cił zaklę­cie, które śmier­tel­nie ugo­dziło
Ri Ara­ine.


Wów­czas zie­mia zatrzę­sła się, niebo pociem­niało i spadł deszcz popiołu.
Tilead Tiriac uak­tyw­nił stwo­rzoną w Otchłani klą­twę, która ugo­dziła w samo sedno Zmro­czy, w istotę magii, zatru­wa­jąc źró­dło czar­nej mocy.
Śmierć Nepen­the Ri Ara­ine przy­pie­czę­to­wała moc tego czaru, jed­nego z naj­po­tęż­niej­szych, jakie kie­dy­kol­wiek rzu­cono w mate­rial­nym świe­cie, i zna­nego dziś jako Ska­że­nie. Od tam­tej pory czerń karmi się cier­pie­niem,
a t’hael nazy­wają się teraz ka-ira – Zło­dzieje Świa­tła lub Zło­dzieje
Życia, bo tę nazwę można tłu­ma­czyć dwo­jako. Wielu z nich popada w sza­leń­stwo, czy to pod­czas budze­nia się daru, czy póź­niej. Tych, któ­rzy
poko­chają zada­wa­nie mąk i śmierci, trzeba eli­mi­no­wać niczym wście­kłe
zwie­rzęta, ina­czej gdzie­kol­wiek posta­nie ich noga, będą zosta­wiać za
sobą krew, łzy i żałobę.


Gdy jego zbrod­nia wyszła na jaw, Tile­ada Tiriaca okrut­nie uka­rano.
Wygnano go na wieki poza gra­nice mate­rial­nego świata i uwię­ziono w odle­głym zakątku sfer, w żela­znej for­tecy. Lecz było już za późno, by
napra­wić szkody, które wyrzą­dził. Kiedy potwier­dziły się naj­gor­sze
obawy, Elita podzie­liła się na dwie frak­cje. Jedni twier­dzili, że należy
cze­kać i nie robić nic, że Zmro­cza oczy­ści się sama. Jed­nak szybko
zaczęły się roz­cho­dzić wie­ści o czar­nych magach, któ­rzy pogrą­żyli się w sza­leń­stwie, sie­jąc śmierć i znisz­cze­nie – jak Lea Saricci zwana Pło­nącą
Różą, która zesłała deszcz ognia i siarki na Oth­lon, albo Adrien de Vere
z Ponte Auria, mor­derca dziew­cząt. Wtedy ówcze­sny arcy­mistrz Elity dał
posłuch zwo­len­ni­kom dru­giej frak­cji, któ­rzy uwa­żali, że dotknię­tych
skazą należy tępić bez lito­ści. Pod­jęto kroki, aby wszyst­kich magów
czar­nej szkoły wytro­pić i znisz­czyć. Jed­nak oka­zało się to nie­moż­li­wym
zada­niem, gdyż ska­żone talenty odra­dzają się wciąż na nowo. Taka jest
natura samej Zmro­czy. Dwie barwy, zawsze, po kres wie­ków. To waru­nek
zacho­wa­nia rów­no­wagi świata – Ekwi­li­brium.


 


Zaihos ar Kyth i Argil d’Engle zwany Soko­łem, Nowe kro­niki magii


Dzieło umiesz­czone przez Elitę na indek­sie ksiąg zaka­za­nych


 


 


Czę­sto­kroć obser­wuje się, że obda­rzeni czar­nym darem nie tylko wyczu­wają
cier­pie­nie bliź­nich, reagu­jąc na nie jak rekin na krew, ale sami
dzia­łają jak magnes, ścią­ga­jący jed­nostki dotknięte nie­szczę­ściem czy
cho­robą. Ka-ira przy­po­mina świecę, do któ­rej lecą ćmy; kusi
cier­pią­cych mira­żem wyle­cze­nia i zapo­mnie­nia, a skrzyw­dzo­nych obiet­nicą
spra­wie­dli­wej zemsty. W rze­czy­wi­sto­ści jedyne, czego pra­gnie, to sycić
się czer­nią.


 


Ama­ris ar Vanth, O natu­rze skazy
  
1. Złe prze­czu­cia


Nie­duży salon na pię­trze rezy­den­cji Vane­ise­nów urzą­dzony został z myślą
o spo­tka­niach w wąskim gro­nie, dla­tego też – w prze­ci­wień­stwie do
bawialni na dole – wciąż jesz­cze bywał użyt­ko­wany. Rów­nież pod
nie­obec­ność pana domu.


Świa­tło słońca prze­są­czało się przez ciem­no­zie­lony mate­riał zasu­nię­tych
zasłon. Na sto­liku stała karafka wina z wodą i dwa pucharki. Dwie
dziew­czyny w czar­nych suk­niach sie­działy na szez­longu, roz­ma­wia­jąc
przy­ci­szo­nymi gło­sami.


Ana­vri Vane­isen nie po raz pierw­szy zasta­na­wiała się, czy jej cio­teczna
sio­stra tylko udaje, czy naprawdę ma coś poważ­nie nie w porządku z głową.


Lor­ra­ine Ale­xia Nevers od zawsze była… dziwna. Łagod­nie rzecz ujmu­jąc.
Ale wszy­scy patrzyli na to przez palce, bo powszech­nie wie­dziano, jaki
jest jej ojciec.


Hra­bia Nevers miał nie­bez­pieczne zain­te­re­so­wa­nia. I w jakiś spo­sób
ewi­dent­nie zaszko­dziło to jego córce.


Lor­ra­ine od dzie­ciń­stwa ubie­rała się na czarno, a ostat­nimi czasy nie
poka­zy­wała się na dwo­rze bez welonu zasła­nia­ją­cego twarz. Jeśli w jej
obec­no­ści zaczy­nano roz­ma­wiać o kimś, kto ciężko cho­ruje lub nie­dawno
zmarł, wycho­dziła z kom­naty. Stwier­dziła kie­dyś, że wola­łaby sama
postra­dać życie, niż patrzeć, jak kogoś wie­szają. Ni­gdy nie odwie­dzała
cmen­ta­rzy. Nie jadała mięsa. Ale potra­fiła przy świad­kach nagle
pod­cią­gnąć man­kiet i ugryźć się w rękę do krwi.


Wszystko to były drob­nostki w porów­na­niu z wyczy­nami jej ojca. Na
salo­nach Shan Vaola szep­tano, że hra­bia Eph­re­stus Dorian Nevers od lat
zgłę­bia teo­rię Zaka­za­nej Sztuki i nade wszystko marzy, by obu­dziło się w nim prze­kleń­stwo Zmro­czy, czarny dar. Że wydaje w tym celu ogromne sumy
na elik­siry i nar­ko­tyki, któ­rymi już kilka razy zatruł się tak, że był
na skraju śmierci. Że każe spro­wa­dzać do sie­bie ubo­gie dziew­częta i wła­sno­ręcz­nie upusz­cza im krew, którą potem pije. Że kie­dyś w ataku
furii zabił słu­żą­cego, a potem sowi­cie zapła­cił jego rodzi­nie, aby
wszystko wyci­szyć. Że jego mał­żonka, matka Lor­ra­ine, zmarła przed
pię­cioma laty w tajem­ni­czych oko­licz­no­ściach. I że hra­bia ma układy ze
srebr­nymi magami, dzięki czemu ci patrzą przez palce na jego eks­cesy.
Choć, jak powta­rzano, do czasu.


Sam jego wygląd mówił wiele. Brzydki jak źle ocio­sana kamienna figura,
za młodu mocno zbu­do­wany, teraz tęgi, Nevers przy­po­mi­nał zło­czyńcę z jar­marcz­nej sztuki. Nosił czarne pele­ryny i kape­lu­sze, stą­pał ciężko,
pod­pie­ra­jąc się laską, o któ­rej wszy­scy wie­dzieli, że wewnątrz kryje
wysu­wane ostrze. Wyda­wałby się komiczny, prze­ry­so­wany, gdyby nie to, że
na jego widok ciarki prze­bie­gały po ple­cach.


Kiedy Lor­ra­ine opo­wia­dała o swoim ojcu, ści­szała głos pra­wie do szeptu,
a potem roz­glą­dała się, jakby w oba­wie, że ktoś stoi za zasłoną i pod­słu­chuje.


– Ana­vri, zaczy­nam myśleć, że on do reszty stra­cił rozum. Spro­wa­dza
jakichś obdar­tych guśla­rzy, pali z nimi haszysz i godzi­nami słu­cha ich
beł­kotu… Albo zamyka się w tej pustej kom­na­cie, którą nazywa swoją salą
medy­ta­cji, a potem wycho­dzi stam­tąd w środku nocy i dziu­rawi szpadą
obrazy w gale­rii.


Ana­vri wyobra­ziła sobie, jak jej ojciec sko­men­to­wałby infor­ma­cję, że
hra­bia Nevers posiada gale­rię pełną wła­sno­ręcz­nie podziu­ra­wio­nych
obra­zów.


Cie­kawy pomysł. Mógł­bym mu pole­cić kilku mala­rzy, któ­rych dzieła
ide­al­nie się nadają do tego celu.


Musiała stłu­mić uśmiech, cho­ciaż tak naprawdę nie było jej do śmie­chu.


– To nie wszystko – cią­gnęła Lor­ra­ine, sku­biąc man­kiet. – Ojciec pla­nuje
wkrótce wydać mnie za mąż.


Logiczne – pomy­ślała Ana­vri. Dziew­częta z ary­sto­kra­tycz­nych rodzin
rzadko wyda­wano za mąż przed szes­na­stymi uro­dzi­nami, ale przed
osiem­na­stymi już dość czę­sto. Dobrze wie­działa, że nie­życz­liwe języki
nie omiesz­kały już sko­men­to­wać faktu, iż Alain Vane­isen nie spie­szy się
z szu­ka­niem narze­czo­nego dla swo­jej dzie­więt­na­sto­let­niej córki. Zna­jąc
Neversa, można było co naj­wy­żej lekko się zdzi­wić, że prze­zna­czył
lato­ro­śli los tak nor­malny i zgodny z dobrym oby­cza­jem, zamiast na
przy­kład zło­żyć ją pota­jem­nie w ofie­rze demo­nom.


Repu­ta­cja hra­biego oraz – w mniej­szym stop­niu – samej Lor­ra­ine na pewno
musiała budzić nie­po­kój, ale to nie zna­czyło, że nie znajdą się chętni.
Nazwi­sko, a tym bar­dziej obiet­nica wyso­kiego posagu miały szansę
zadzia­łać jak potężny wabik. Hra­bia Nevers potra­fił dbać o finanse i dys­po­no­wał for­tuną nie­nad­szarp­niętą w istot­nym stop­niu przez
eks­tra­wa­gan­cje, któ­rych się dopusz­czał. Lor­ra­ine zaś… Lor­ra­ine była
mło­dziutka i raczej nikt, kto znał ją choć tro­chę lepiej, nie żywił
podej­rzeń, że podziela nie­bez­pieczne zain­te­re­so­wa­nia ojca. Jej dzi­wac­twa
można było od biedy zba­ga­te­li­zo­wać, zakła­da­jąc, że z nich wyro­śnie. Poza
tym tyle się dow­cip­ko­wało o brzyd­kich pan­nach, które zyskują
atrak­cyj­ność dzięki posa­gowi, a córka hra­biego Nevers była ładna.
Szczu­pła, o bla­dej cerze, miała deli­katne rysy Vane­ise­nów, po ojcu
odzie­dzi­czyła jedy­nie ciemne włosy. Mogła kusić.


– Ma na oku kogoś kon­kret­nego?


– Tak. Twier­dzi, że roz­ma­wiał w tej spra­wie z mło­dym baro­nem
Ber-Haaste­nem. Ponoć już się wstęp­nie doga­dali.


Ana­vri bywała w towa­rzy­stwie czę­ściej niż jej kuzynka, więc dosko­nale
wie­działa, o kogo cho­dzi.


– Loic Ber-Haasten spra­wia wra­że­nie sym­pa­tycz­nego – stwier­dziła tonem,
który w zamie­rze­niu miał być pocie­sza­jący. Tak naprawdę młody
Ber-Haasten, gru­bawy osob­nik, który przed­wcze­śnie łysiał, więc nosił
rudą, fry­zo­waną perukę, wyda­wał się jej mało pocią­ga­ją­cym kan­dy­da­tem na
męża. Ale można było tra­fić gorzej.


– Nie w tym rzecz – odparła nie­cier­pli­wie Lor­ra­ine. – Kiedy opusz­czę
dom, ojciec będzie mógł robić, co mu się żyw­nie spodoba. Teraz tro­chę
się jesz­cze hamuje ze względu na mnie. Ana­vri, pro­szę cię, poroz­ma­wiaj z wujem.


– Ale co mam mu powie­dzieć?


– To, co ja ci powie­dzia­łam.


Zsu­nęła ręka­wiczkę i w roz­tar­gnie­niu obgry­zała paznok­cie. Ana­vri poczuła
iskierkę współ­czu­cia. Dotąd nie wie­działa, że obie z kuzynką mają ten
sam powód, aby ni­gdy nie poka­zy­wać się publicz­nie bez ręka­wi­czek.


Nagle wró­ciło do niej wspo­mnie­nie ka-ira, któ­rego kilka mie­sięcy
wcze­śniej spo­tkała na gro­bie brata, kiedy świe­cił szkar­łatny księ­życ
zachwia­nia. Nikomu nie opo­wie­działa o tym zda­rze­niu; było prze­dziwne,
jakby z pogra­ni­cza snu i jawy. Zwal­czyła pokusę, by zapy­tać, czy w willi
hra­biego nie poja­wia się cza­sem czło­wiek z trzema bli­znami na twa­rzy.
Myśl, że tam­ten nie­szczę­śnik, któ­remu uży­czyła sił przez wzgląd na
pamięć o Fabie­nie, może zali­czać się do podej­rza­nych zna­jo­mych Neversa,
oka­zała się zaska­ku­jąco nie­przy­jemna i Ana­vri ją ode­pchnęła.


– Coś się stało? – zagad­nęła Lor­ra­ine. Spoj­rze­nie, któ­rym obda­rzyła
kuzynkę, było naj­zu­peł­niej przy­tomne i nie­po­ko­jąco docie­kliwe. – Masz
taką minę…


– Co takiego? Nie, nic. Zamy­śli­łam się. – Ana­vri zaśmiała się, by pokryć
zmie­sza­nie, i pospiesz­nie zmie­niła temat: – Mogę cię o coś spy­tać?
Lor­ra­ine, czemu ty wła­ści­wie nosisz żałobę od tak dawna? Cho­dzi­łaś w czerni, zanim jesz­cze ciotka zmarła.


– A czemu ty nosisz żałobę?


– Prze­cież wiesz. – Ana­vri tro­chę się znie­cier­pli­wiła. – Po Fabie­nie.


– No wła­śnie – odparła jej kuzynka takim tonem, jakby to wszystko
wyja­śniało. – Żałobę nosi się ze względu na umar­łych.


– A ty?


– Ja też noszę ze względu na umar­łych. Po to, żeby… – Nagle Lor­ra­ine
sku­liła się, a przez jej twarz prze­biegł skurcz, jakby miała się
roz­pła­kać. – Żeby nie zapra­gnęli mnie uka­rać za brak sza­cunku. To nie
moja wina, że sły­szę ich głosy.


– Umarli prze­ma­wiają do cie­bie?


– Nie do mnie, Ana­vri. Po pro­stu ich sły­szę. Sły­szę, jak mówią.


– I o czym opo­wia­dają?


– Naj­czę­ściej o tym, jak umie­rali. I o tym, jak strasz­nie jest po
dru­giej stro­nie. – Lor­ra­ine objęła się ramio­nami, jakby było jej zimno.
– Ale ty nie wie­rzysz w takie rze­czy. Jesteś taka jak wuj Alain, ni­gdy
mnie nie zro­zu­miesz.


Ana­vri jedy­nie potrzą­snęła głową. Pomy­ślała, że o tym też powinna
powie­dzieć ojcu, ale wie­działa, co usły­szy w odpo­wie­dzi. Że ow­szem, oni
oboje ni­gdy nie zro­zu­mieją Lor­ra­ine. Dla­tego zamiast z nimi panna Nevers
powinna pomó­wić z medy­kiem, ale praw­do­po­dob­nie jest już za późno na
jakąś pomoc.


Obie drgnęły, sły­sząc sze­lest, lecz to tylko podmuch wia­tru poru­szył
firan­kami. Ana­vri wstała, żeby przy­mknąć okno.


– Poroz­ma­wiam z ojcem, gdy wróci z podróży – powie­działa. – Uwa­żaj na
sie­bie, Lor­ra­ine.


* * *


Blask latarni odbi­jał się w usta­wio­nych na stole butel­kach oraz
kie­li­chach, wydo­by­wa­jąc z mroku syl­wetki dwóch męż­czyzn. Jeden z nich,
niski i zgar­biony, z twa­rzą nik­nącą w cie­niu kap­tura, wyjął spod
pele­ryny pękatą sakiewkę i wysy­pał jej brzę­czącą zawar­tość na brudny
blat.


– Zgod­nie z umową – oznaj­mił. – Pięć­set z mie­sięcz­nego roz­li­cze­nia, za
tru­pią maść i inne rze­czy. A do tego czte­ry­sta w związku ze sprawą
dziew­czyny.


Hel­shor, nie­ko­ro­no­wany władca żebra­ków, rze­zi­miesz­ków i reszty szu­mo­win
Shan Vaola, zaśmiał się ochry­ple, aż zatrzę­sły się fałdy jego ciel­ska.


– Drogo was kosz­tuje jedna dzier­latka.


Zakap­tu­rzony nie uśmiech­nął się.


– Zaj­mij­cie się nią – dorzu­cił z naci­skiem. – Pil­nuj­cie jak oka w gło­wie, póki nie damy wam znać.


– Nie ma obawy. – Hakiem, który zastę­po­wał mu uciętą prawą dłoń, Hel­shor
zgar­nął monety z powro­tem do sakiewki, a ta znik­nęła w kie­szeni
obszar­pa­nego szkar­łat­nego kaftana. – Będzie tak jak z tą nie­szczę­sną
małą trzpiotką Ama­dią de Vilier. Jak kamień w wodę, bra­ciszku. Choćby
rodzina wybła­gała pomoc u Elity.


– Na to liczymy. – Zakap­tu­rzony wyjął z cho­lewy szty­let i się­gnął po
sto­jący mię­dzy butel­kami pół­mi­sek z reszt­kami zim­nej pie­czo­nej kar­kówki.
Odkroił kawa­łek, nadział go na czu­bek klingi i zaczął jeść. Złoty sygnet
na małym palcu jego lewej ręki bły­snął, łowiąc świa­tło. – Tak mię­dzy
nami, czy panna de Vilier na­dal żyje?


Hel­shor zare­cho­tał jesz­cze gło­śniej.


– Ofi­cjal­nie znik­nęła z powierzchni ziemi i tego się trzy­majmy,
przy­ja­cielu. A, był­bym zapo­mniał. – Wyjął spod stołu jesz­cze jedną
butelkę, zapie­czę­to­waną czer­wo­nym woskiem. – Mam tu dla was próbkę
cze­goś nowego. Za dodat­kowe pięć­set leri możemy wam dostar­czać
mie­sięcz­nie cztery takie flaszki.


– A co to jest?


– Coś jak lau­da­num, tylko lep­sze. Można tym roz­we­se­lać, usy­piać albo
truć, zależ­nie od dawki, ale przede wszyst­kim można – żebra­czy król
zni­żył głos – użyć tego do wyda­wa­nia roz­ka­zów. Ogłup tym dziewkę i każ
jej choćby z okna sko­czyć; usłu­cha… Zresztą pową­chaj. – Zdarł wosk,
odkor­ko­wał butelkę i pod­su­nął ją gościowi pod nos. Ten cof­nął się
odru­chowo. Hel­shor par­sk­nął uba­wiony. – Śmiało, bra­cie, to nie tru­ci­zna.


Zakap­tu­rzony nie­uf­nie pową­chał zawar­tość butelki i aż zagwiz­dał.


– Wschodni elik­sir, yadh­mar­ska recep­tura! Kto to uwa­rzył?


– Mój alche­mik.


– No pro­szę. Taki talent tu w Pod­zie­miach? – W gło­sie przy­jezd­nego
zabrzmiała podejrz­li­wość świad­cząca o tym, że domy­śla się prawdy.


Hel­shor z mru­gnię­ciem oka pogro­ził mu hakiem.


– Wszy­scy mamy nasze małe tajem­nice.


* * *


Wśród wielu ukło­nów i wza­jem­nych grzecz­no­ści Deme­theos ar Kel poże­gnał
wresz­cie przed­sta­wi­cieli władz uczelni, któ­rzy przy­byli do jego wieży z nie­for­malną pety­cją o przy­wró­ce­nie do biblio­teki uni­wer­sy­tec­kiej
kil­ku­na­stu skon­fi­sko­wa­nych dzieł. Zamia­ta­jąc powłó­czy­stą ofi­cjalną
szatą, ciężką od zło­tych i srebr­nych haftów, wkro­czył z obszer­nej sali
audien­cyj­nej do wąskiego pomiesz­cze­nia kan­ce­la­rii.


– I jak zakoń­czyła się sprawa tych gole­mów? – zapy­tał od progu.


Jego sekre­tarz uniósł głowę znad pisma, które pra­co­wi­cie kali­gra­fo­wał.


– Iglen­dis ar Vanth donio­sła przed godziną, że zgod­nie z pole­ce­niem
arcy­mi­strza dwu­dzie­stu w pełni wyszko­lo­nych Jed­no­okich zostało
wypra­wio­nych por­ta­lem na dwór ksią­żęcy w Val Mar­sea, jako dar Elity dla
księ­cia.


– Więc arcy­mistrz przy­słał pismo. Dosko­nale. Co nam zostało do
zała­twie­nia w tym tygo­dniu?


Sekre­tarz wrę­czył Opie­ku­nowi Mia­sta kartkę z listą bie­żą­cych spraw.
Sędziwy mag z wes­tchnie­niem prze­biegł wzro­kiem te jej punkty, które nie
zostały jesz­cze prze­kre­ślone czer­wo­nym atra­men­tem. Dokoń­czyć listę uwag
i wnio­sków, które Ter­bius ar Aoth, zasia­da­jący jako dele­gat Elity w radzie mia­sta, miał zgło­sić na naj­bliż­szym posie­dze­niu… Pchnąć któ­re­goś
z młod­szych ako­li­tów, żeby był obecny przy dorocz­nej kon­troli stanu
akwe­duk­tów…


– I jesz­cze to – przy­po­mniał sobie mło­dzie­niec. Podał zwierzch­ni­kowi
pismo opa­trzone pie­czę­cią.


Deme­theos zła­mał ją. Prze­czy­taw­szy pierw­sze zda­nie, opu­ścił per­ga­min z miną pełną obrzy­dze­nia.


– Opi­nia w spra­wie wyso­ko­ści kar dla kup­ców fał­szu­ją­cych oliwę i mąkę?
Do mnie z takimi rze­czami? Niech idą z tym do Ter­biusa. Wszel­kie
zwią­zane z Ekwi­li­brium zagad­nie­nia prawne to jego działka, nie nasza.


– Prze­każę. Mistrzu… – Na twa­rzy sekre­ta­rza odbił się wyraz
zakło­po­ta­nia. – Golemy słu­żebne twier­dzą, że przed chwilą coś się działo
z gwiezd­nym krysz­ta­łem. Ponoć ni z tego, ni z owego zaczął świe­cić.
Wystra­szył je.


– Cie­kawe. – Deme­theos zmarsz­czył brwi. – Spraw­dzę to.


Gwiezdny krysz­tał znaj­do­wał się w posia­da­niu Opie­kuna Mia­sta od kilku
tygo­dni. Został skon­fi­sko­wany przez Jed­no­okich na pod­ziem­nym tar­go­wi­sku,
gdzie poja­wiały się naj­roz­ma­it­sze dziwne, a nie­kiedy nie­bez­pieczne
towary. Jakimś spo­so­bem dostał się w ręce yadh­mar­skiego mary­na­rza, który
sprze­dał go han­dla­rzowi oso­bli­wo­ści, twier­dząc, że to jajo smoka.
Powszech­nie wie­dziano, że Deme­theos ma sła­bość do wszel­kiego rodzaju
feno­me­nów natury, dla­tego pod­władni oddali mu zna­le­zi­sko, zamiast
ode­słać je do labo­ra­to­riów na Wyspie Sala­man­der.


Krysz­tały tego rodzaju pocho­dziły z pią­tego domi­nium astral­nego i jeśli
wie­rzyć księ­gom, posia­dały różne nie­zwy­kłe wła­ści­wo­ści. Mogły poka­zy­wać
obrazy prze­szłych, przy­szłych lub tylko moż­li­wych wyda­rzeń. Nie­kiedy
śpie­wały albo prze­ma­wiały ludz­kim gło­sem, a w gry­mu­arze Chal­kesa opi­sano
przy­pa­dek gwiezd­nego krysz­tału, który co roku pod­czas zimo­wego
prze­si­le­nia buchał ogniem. Ten, który zna­lazł się w posia­da­niu
Deme­the­osa, miał wpraw­dzie piękny fio­le­towy kolor, a także uni­ka­tową,
nieco nie­po­ko­jącą aurę, jed­nak dotąd nie zdra­dzał innych god­nych uwagi
cech.


Zain­try­go­wany Opie­kun Mia­sta wstą­pił jesz­cze do swo­ich pry­wat­nych
kom­nat, aby prze­brać się w codzienny biały strój. Następ­nie podą­żył do
pod­ziemi wieży, do sali, gdzie prze­cho­wy­wał swoją kolek­cję wypcha­nych
rzad­kich pta­ków i zwie­rząt, cza­szek odmień­ców oraz zde­for­mo­wa­nych pło­dów
w sło­jach.


Led­wie prze­stą­pił próg, jego wzrok odru­chowo powę­dro­wał w stronę gabloty
ze zło­tym puz­drem, gdzie bez­piecz­nie spo­czy­wał kamyk o obłym kształ­cie,
podobny do czar­nej łzy. Jeden z tych, które ogni­stym desz­czem spa­dały z nieba owego dnia, przed ośmiu­set z górą laty, gdy pod­czas Czer­wo­nego
Zaćmie­nia mag-pro­rok Orhed ar Hekel ogło­sił, że bogo­wie ode­szli…


Obok, na postu­men­cie pod szkla­nym klo­szem, stał gwiezdny krysz­tał – nie
tak cenny, lecz bez porów­na­nia bar­dziej efek­towny. Wyglą­dał jak
pole­ro­wany ame­tyst wiel­ko­ści melona.


Gdy mag się zbli­żył, krysz­tał zalśnił i zako­lo­ro­wił się obra­zami,
obra­ca­ją­cymi się jak w kalej­do­sko­pie. Deme­theos zapa­trzył się na nie,
wstrzy­mu­jąc oddech.


Po chwili wstał i się­gnął po różdżkę. Spo­koj­nie, meto­dycz­nie obło­żył
krysz­tał ilu­zją, tak aby niczyje oko poza jego wła­snym nie mogło już
dostrzec poja­wia­ją­cych się wewnątrz wizji. Następ­nie opu­ścił pod­ziemną
salę, wzy­wany przez swe roz­liczne obo­wiązki.


Wie­czo­rem jed­nak wró­cił i znowu zapa­trzył się w fio­le­tową gładź
krysz­tału, a ona ożyła dla niego.


* * *


W odle­głym zakątku Otchłani, w Doli­nie Popio­łów, chmury sunęły ponad
gra­nią gór, a wiatr przy­no­sił z oddali krzyki potę­pio­nych.


Na wystę­pie ponad prze­pa­ścią sie­działa drobna postać w sza­rych sza­tach.
Objąw­szy rękami kolana, patrzyła w dal.


Anyah ceniła sobie samot­ność. Ile­kroć obo­wiązki jej pozwa­lały,
opusz­czała pałac władcy, gdzie zawsze kotło­wały się pomniej­sze demony,
by poszu­kać spo­koju w miej­scu, które sprzy­jało wyci­sze­niu i sku­pie­niu.


Wpa­try­wała się w mgły kłę­biące się w doli­nie, w zamy­śle­niu prze­su­wa­jąc
pal­cami po wewnętrz­nej stro­nie przed­ra­mie­nia. Na sza­rej jak popiół
skó­rze demo­nessy wypa­lono roz­ża­rzo­nym żela­zem trzy znaki. Imię, któ­rego
jej pod­opieczny już nie pamię­tał, ale które nie prze­stało być jego
imie­niem.


Zanim w paskud­nych oko­licz­no­ściach tra­fił pod wła­dzę jej ojca, był
zdol­nym, obie­cu­ją­cym magiem. Pozba­wiono go wspo­mnień i wysłano z powro­tem do świata ludzi, by słu­żył Otchłani, nie będąc tego świa­do­mym,
a Anyah została mia­no­wana jego stró­żem. Teraz pod jej kura­telą spo­koj­nie
żył nowym życiem w nowym oto­cze­niu, ucząc się i pozna­jąc swoje
moż­li­wo­ści. Był zasia­nym ziar­nem, które dopiero zaczyna wzra­stać.
Chcieli teraz, by przede wszyst­kim roz­wi­jał się jako mag, nabie­rał
doświad­cze­nia. Obser­wo­wano go, spraw­dzano, kal­ku­lu­jąc przy­szłe plany.
Otchłań się nie spie­szy. Ma przed sobą całe tysiąc­le­cia.


Anyah ogra­ni­czała się zatem do pil­no­wa­nia pod­opiecz­nego oraz regu­lar­nego
skła­da­nia rapor­tów. Miała dbać, by wykształ­cał te zdol­no­ści, o które
cho­dziło Doli­nie Popio­łów, by dosta­tecz­nie czę­sto mie­rzył się z prze­ciw­no­ściami, lecz przy tym nie postra­dał przed­wcze­śnie życia.


Ile­kroć zagra­żało mu nie­bez­pie­czeń­stwo, wie­działa o tym. Teraz czuła
nie­po­kój, który nie dawał się stłu­mić.


Coś się szy­ko­wało.


* * *


W uszach nara­sta zgrzy­tliwy odgłos, podobny do cyka­nia wielu meta­lo­wych
świersz­czy. Pier­ścień gole­mów zacie­śnia się. Nie ma ucieczki –
dema­te­ria­li­za­cja nie chce zadzia­łać, niczym w złym śnie. Nie ma jak się
uchy­lić przed cio­sami bia­łych pię­ści. Ból eks­plo­duje, odbie­ra­jąc oddech,
posadzka ucieka spod nóg. Kop­niak wytrąca z dłoni szty­let, potem ciężka
stopa golema miaż­dży palce.


Mecha­niczny świer­got cich­nie. Jed­no­ocy roz­stę­pują się. Zza pod­wład­nych
wyła­nia się potężna postać w srebr­nej zbroi. Unie­siona przy­łbica hełmu
odsła­nia ludz­kie obli­cze, blade jak śmierć. Pośrodku czoła żarzy się
trze­cie oko…


Krzy­czący w Ciem­no­ści zbu­dził się, ciężko oddy­cha­jąc. Prze­tarł twarz.
Bli­zny na policzku rwały bólem. Rozej­rzał się, pół­przy­tom­nie ogar­nia­jąc
wzro­kiem wnę­trze cia­snego pomiesz­cze­nia: pale­ni­sko, półki, stół ze
sprzę­tem, kamienne ściany, na któ­rych wid­niały sym­bole wyry­so­wane kredą
i węglem.


Był u sie­bie, głę­boko pod zie­mią, w swoim azylu. W miej­scu, które od
nie­ca­łego roku nazy­wał domem.


Się­gnął umy­słem w prze­strzeń, poza mury kry­jówki, lecz wyczuł tylko to,
co zwy­kle. Mrok i chłód sta­ro­żyt­nych kory­ta­rzy, prze­my­ka­jące nimi
malut­kie, głodne jaź­nie szczu­rów i homun­ku­lu­sów, snu­jące się cie­nie
umar­łych. Gdzieś daleko obec­ność poje­dyn­czych ludzi, a jesz­cze dalej, na
skraju świa­do­mo­ści – lodo­waty błysk srebr­nej aury. Koszary i labo­ra­to­rium Elity na dru­gim brzegu rzeki.


Powoli odzy­ski­wał spo­kój. Wie­dział jed­nak, że nie da już rady zasnąć.


* * *


Rikke biegł, ści­ska­jąc worek wypeł­niony połową łupów z wła­ma­nia, który
wspól­nicy wepchnęli mu w ręce, kiedy trzeba było się roz­dzie­lić, żeby
zmy­lić pościg.


Na trze­cim pozio­mie Pod­ziemi przy­sta­nął i nasłu­chi­wał przez chwilę.
Ponie­waż wokół pano­wała cisza, wyjął zza pazu­chy sło­iczek ze świe­ci­wem i ruszył naprzód, już nor­mal­nym kro­kiem. W kory­ta­rzu śmier­działo, jakby w pobliżu leżała padlina albo odpadki ze sklepu rzeź­nic­kiego, ale to w Pod­ziemiach nie było niczym nie­zwy­kłym. Na powierzchni zresztą też.


Minął zamknięte na kłódkę drzwi daw­nego maga­zynu. Kawa­łek dalej
zaczy­nały się schody pro­wa­dzące w dół, ale nimi nie zamie­rzał scho­dzić.
Poziom niżej znaj­do­wały się krypty pochów­kowe – tery­to­rium umar­łych, od
któ­rego nale­żało się trzy­mać z dala. Zamie­rzał przejść kory­ta­rzem aż do
następ­nego roz­wi­dle­nia, gdzie będzie mógł ukryć worek w umó­wio­nym
miej­scu, w taj­nej wnęce za posą­giem bożka z pta­sią głową.


Pocią­gnął nosem. Smród padliny sta­wał się coraz sil­niej­szy.


Nagle Rikke wdep­nął bosymi sto­pami w zimną maź, a dwa małe kształty
umknęły mu z piskiem spod nóg. W sła­bym bla­sku świe­ciwa zoba­czył ochłap
roz­kła­da­ją­cego się mięsa, przy­wle­czony tu przez szczury. Potem usły­szał
dola­tu­jące zza rogu nie­wy­raźne szepty oraz mla­ska­nie. I w lodo­wa­tym
prze­bły­sku zro­zu­miał, co tam się dzieje. Duchy uczto­wały.


Zacho­wu­jąc resztki przy­tom­no­ści umy­słu, wyco­fał się bez­sze­lest­nie, krok
za kro­kiem. Odszedł­szy na bez­pieczną odle­głość, rzu­cił się do ucieczki.


* * *


Na powierzchni zacho­dziło słońce.


Na pierw­szym pozio­mie Pod­ziemi, nie­da­leko zej­ścia przy targu ryb­nym,
znaj­do­wała się tania jadło­daj­nia. Nad jej drzwiami nie wisiał żaden
szyld. Mały, odziany tylko w zamo­taną na bio­drach szmatę odmie­niec o pro­sia­ko­wa­tej fizjo­no­mii przy­cup­nął przed pro­giem i chru­pał obierki,
które wyzbie­rał z ziemi albo dostał w cha­rak­te­rze jał­mużny. Ukło­nił się
z sza­cun­kiem, gdy w przej­ściu poja­wił się wysoki, przy­gar­biony męż­czy­zna
w brud­nej robo­czej odzieży, nio­sący latar­nię. Szczu­ro­łap Vel­ja­nov wra­cał
z popo­łu­dnio­wego obchodu.


Wewnątrz jadło­dajni mimo póź­nej pory uno­siły się zapa­chy w sze­ro­kiej
gamie, koja­rzą­cej się obia­dowo i tanio. Domi­no­wały w niej nuty goto­wa­nej
kapu­sty, ryb, sma­żo­nej cebuli oraz tłusz­czu nie pierw­szej świe­żo­ści. Na
jed­nym ze sto­łów ciem­niała kałuża sosu. Pod oknem pod­pity typ kiwał się
sen­nie nad tale­rzem, a drugi chra­pał wycią­gnięty na ławie.


Zamiast wła­ści­ciela jadło­dajni za kon­tu­arem stała jego córka, kształtna
pan­nica o przy­mru­żo­nych oczach, które mówiły, że obsłu­gi­wa­nie klien­tów w tej budzie ją mierzi. Obrzu­ciła Vel­ja­nova peł­nym nie­smaku spoj­rze­niem,
ale nie odwa­żyła się powie­dzieć słowa na temat jego uty­tła­nego w bło­cie
i ście­kach przy­odziewku.


– Dziś kapu­śniak za pią­taka, a zupa kapi­tań­ska za dzie­siątkę, bo ryby
podro­żały – poin­for­mo­wała go tylko.


Szczu­ro­łap poło­żył na kon­tu­arze mie­dzianą monetę. Pan­nica zgar­nęła ją,
po czym zdjęła z półki z naczy­niami gli­nianą miskę. Pod­nio­sła pokrywę
jed­nego z dwóch wiszą­cych nad pale­ni­skiem kotłów, uwal­nia­jąc chmurę
kapu­ściano-kmin­ko­wej pary, i zaczerp­nęła cho­chlą zawar­to­ści, następ­nie
zaś odkro­iła z wiel­kiego razo­wego bochna cał­kiem uczciwą pajdę.


– Wasz druh czeka w dru­giej sali – oznaj­miła, wrę­cza­jąc sta­remu naczy­nie
wraz z chle­bem.


Druga sala, jesz­cze mniej­sza i pozba­wiona okien, oddzie­lona była od
pierw­szej drew­nia­nym prze­pie­rze­niem. Krzy­czący w Ciem­no­ści swoim
zwy­cza­jem sie­dział w kącie, grze­jąc ręce o kubek, z któ­rego uno­siła się
para. Jego źre­nice bły­snęły żółto, gdy powi­tał szczu­ro­łapa ski­nie­niem
głowy.


Vel­ja­nov usiadł naprze­ciwko, ostroż­nie sta­wia­jąc na stole miskę oraz
latar­nię. Wyjął zza pasa łyżkę i zabrał się do jedze­nia.


Brune w mil­cze­niu pił swoją her­batę, od nie­chce­nia tasu­jąc talię kart.
Co jakiś czas roz­kła­dał ją w wachlarz i przy­glą­dał się ryci­nom.


Patrząc na niego, nie spo­sób było się domy­ślić, że mieszka w Pod­zie­miach. Gdyby wszedł do porząd­nej tawerny na powierzchni, zwłasz­cza
zasło­niw­szy przed­tem ilu­zją szramy na twa­rzy, nikt nie skrzy­wiłby się na
jego widok. Mimo to szczu­ro­łap poczuł nie­po­kój, gdy zauwa­żył leżącą obok
kubka osma­loną szklaną lufkę. Brune zaczy­nał palić opium w ilo­ściach,
które u nor­mal­nego czło­wieka spo­wo­do­wa­łyby już para­liż woli i osu­nię­cie
się głę­boko w nałóg.


Żmij też zdą­żył dys­kret­nie obrzu­cić szczu­ro­łapa wzro­kiem i z cięż­kim
ser­cem odno­to­wał, o ile gorzej stary wygląda od śmierci córki. Było
oczy­wi­ste, że zbyt czę­sto szuka zapo­mnie­nia w kie­liszku.


– Jakie wie­ści? – zagad­nął, gdy szczu­ro­łap odsu­nął pustą miskę.


– Hel­shor kazał ci coś prze­ka­zać. – Vel­ja­nov wygrze­bał z kie­szeni garść
monet i wrę­czył żmi­jowi. – Należ­ność plus zaliczka na pro­dukty, ty ponoć
masz wie­dzieć jakie.


– Pro­szę, jak miło z jego strony. – Brune prze­li­czył pie­nią­dze. – I nawet suma się zga­dza. Nie­sły­chane.


Po stole biegł kara­luch. Vel­ja­nov zrzu­cił go pstryk­nię­ciem.


– A poza tym jest kło­pot – pod­jął, zni­ża­jąc głos do szeptu. –
Pocho­ro­wały się dzie­ciaki Queleta, tego gar­ba­tego.


– Ospa?


– Chyba nie. Źle to wygląda, psia­krew. Nie podoba mi się.


– Pójdę tam dzi­siaj, rzucę okiem. – Brune dobrze wie­dział, czego
szczu­ro­łap się oba­wia. Vel­ja­nov, pra­cu­jący na posa­dzie opła­ca­nej przez
mia­sto, miał obo­wią­zek zgła­szać wła­dzom Shan Vaola wszel­kie oznaki
nad­cho­dzą­cej zarazy, jak na przy­kład zdy­cha­jące masowo szczury. Widział
w swoim życiu kilka epi­de­mii i był prze­czu­lony, gdy cho­dziło o temat
dżumy.


– Jest coś jesz­cze – mruk­nął Vel­ja­nov. – Znasz ten kory­tarz na trze­cim
pozio­mie, zaraz nad kryp­tami, gdzie kie­dyś był skład z wełną?


– Znam.


– Srebrni wyło­żyli tam stertę gni­ją­cego mięsa, a na murze wyma­lo­wali te
ich­nie znaki.


– Kar­mią umar­łych? – Żmij aż odło­żył karty. – Cho­lera. Zawsze sądzi­łem,
że to nie w ich stylu.


– Wiesz, o co w tym cho­dzi?


– Nie mam poję­cia. Trzeba ostrzec, kogo się da, żeby omi­jali ten rejon.


– Nie możesz…


– Nie mogę. To zna­czy mogę, ale wtedy srebrni już mnie mają jak na
dłoni. Rów­nie dobrze mógł­bym im zosta­wić w pre­zen­cie tro­chę swo­jej krwi
albo wło­sów.


Za prze­pie­rze­niem roz­le­gły się cięż­kie kroki i zagrzmiał głos
wła­ści­ciela jadło­dajni:


– Dam ja ci, flejo! Stoły znowu nie­wy­tarte…!


* * *


W pod­ziem­nych kosza­rach pano­wał zgiełk i ruch – patrole szy­ko­wały się do
wyj­ścia na mia­sto. Trzej ako­lici wykrzy­ki­wali komendy, macha­jąc
latar­niami.


W zamknię­tej na klucz kom­na­cie, na któ­rej drzwiach wid­niał herb Elity,
jasno­włosa kobieta w bia­łej sza­cie lewi­to­wała nad posadzką z pię­cioma
pło­ną­cymi świe­cami roz­sta­wio­nymi na czub­kach nary­so­wa­nego kredą
pen­ta­gramu.


Pod sufi­tem uno­siło się kilka mgli­stych postaci. Iglen­dis ar Vanth
zmie­rzyła umar­łych twar­dym spoj­rze­niem.


– Wypeł­ni­łam moją część umowy – oznaj­miła. – Kiedy wypeł­ni­cie swoją?


Już wkrótce, srebrna cza­ro­dziejko. Kiedy oko­licz­no­ści będą sprzy­jać.


Iglen­dis zaci­snęła w dłoni meda­lion z pen­ta­gra­mem, a jej oczy roz­bły­sły.
Gdyby chciała, mogłaby bez trudu uni­ce­stwić duchy, wygnać je w nicość
poza gra­ni­cami świa­tów, w któ­rej roz­wia­łyby się jak dym na wie­trze.


– Śmie­cie mnie zwo­dzić? Mnie, mistrzy­nię Elity?


W żad­nym wypadku. Cze­kamy jedy­nie na naj­bar­dziej korzystny układ gwiazd
i prą­dów Zmro­czy. Za pięć dni, gdy słońce skryje się za hory­zon­tem,
zapal kadzi­dło Myr­misa i przy­wo­łaj nas.


Iglen­dis spoj­rzała na sto­jącą w rogu kom­naty machinę astro­lo­giczną.
Osa­dzone na drew­nia­nej pod­sta­wie złote i srebrne ciała nie­bie­skie
poru­szały się w powol­nym, mia­ro­wym ryt­mie, napę­dzane obro­tami
zacho­dzą­cych na sie­bie kół zęba­tych.


Wie­działa, że duchy mają rację. Nale­żało zacze­kać na opty­malny układ
Ekwi­li­brium.


Stłu­miła dreszcz nie­po­koju. Dzia­łała bez wie­dzy i zgody Opie­kuna Mia­sta,
co wię­cej – za radą umar­łych ucie­kła się do ryzy­kow­nego for­telu, aby
mieć pew­ność, że Deme­theos nie nabie­rze podej­rzeń i jej nie prze­szko­dzi.
Posta­wiła na szali karierę, może nawet wię­cej, bo gdyby ta sprawa wyszła
na jaw… Lecz był to jedyny spo­sób, aby sława i nagroda po uda­nej akcji
przy­pa­dły w udziale jej, a nie zwierzch­ni­kowi.


Deme­theos ar Kel żela­zną ręką kon­tro­lo­wał wszyst­kie dzia­ła­nia, jakie
jego pod­władni pro­wa­dzili w ramach peł­nio­nych funk­cji. Jed­nak Iglen­dis
jako dowódca pod­ziem­nego gar­ni­zonu miała prawo podej­mo­wać decy­zje, nie
kon­sul­tu­jąc ich z Opie­ku­nem Mia­sta.


Młoda dumna cza­ro­dziejka już od dłuż­szego czasu źle zno­siła reżim
narzu­cony jej przez zwierzch­nika, któ­remu pod­le­gała we wszyst­kim, a który trak­to­wał ją, peł­no­prawną mistrzy­nię, jak byle ako­litkę. Dusiła
się. Wie­działa, że stać ją na wię­cej.


Akcja się uda. Musiała się udać. Jak polo­wa­nie na lisa.


Gdy dzięki Iglen­dis silny i nie­bez­pieczny ka-ira znaj­dzie się w Domu
God­nego Odej­ścia, będzie to dowód, że Deme­theos i wła­dze Elity powinni
ją wyżej cenić.


Już wkrótce.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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